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WARSZAWA. 14.1. Dziś w 
południe zebrali się w Sali Kolum­
nowej Zamku Królewskiego wszyscy 
członkowie Tymczasowej Rady Sta* 
nu; komisarze obu zarządów okupa­
cyjnych i ich zastępcy, a mianowi 
cie Eksc. Jan br. Konopka, radca 
ministeryalny Ignacy Rosner i sta- 
rosta dr. Ste fan  lezkowskt oraz hr. 
Lerchenfeld, hr.. Bogdan Hutten 
Czapski i Józef Zychliński.

Ze strony c. i k.  władz uczestni­
czyli w akcie otwarcia Tymczaso­
wej Rady Stanu Jen. Gubernator 
zbrój mistrz Eksc. Kuk ze szefem 
sztabu Jeneralnego podpułkowni­
kiem Arturem Hausnerera, szef k ra ­
jowego komisaryatu cywilnego w 
Lublinie Eksc. Madeyski, zastępca 
austryacko - węgierskiej Naczelnej 
Komendy Armii w Warszawie pułk. 
sztabu jeneralnego Paić z otocze­
niem, dalej zastępcy chwilowo nie­
obecnego delegata ministerstwa 
spraw zagranicznych bar. Andryana 
sekretarz legacyjny hr. Csaky lwi -  
cekonsul Kermenics. Z Jeneralnego 
Gubernatorstwa w Lublinie byli nad­
to obecni: radca sekcyjny dr. Wy-

Rady S t a n u .
socki, kap. Hołub, por. Teuber i Jan 
Stanisław hr. Łoś.

Legiony Polskie reprezentowali: 
pułk. hr. Szeptycki ze szefem szta­
bu jeneralnego pułk. Berbeckim i 
pułk. Sikorskim.

Między bardzo licznie zebranymi 
przedstawicielami Jen. Gubernator­
stwa w Warszawie byli m. i. obec­
ni: ks. Olgierd Czartoryski, hr. Fran­
ciszek Kwilecki, hr. Szołdrski, hr. 
Maciej Mielżyński, Mieczysław Bu­
kowiecki, Władysław Kościelski.

Wśród zaproszonych gości można 
było zauważj ć Juliusza hr. Tarnow­
skiego, rektora uniwersytetu Bru­
dzińskiego, rektora politechniki 
Patsebkego, radcę dworu prof. Bro­
nisława Dembińskiego, prorektora 
uniwersytetu Wierusza Kowalskie­
go, Bronisława Drzewieckiego i in.

Tuż przed 12 ą przybyli na za­
mek obaj Jeneralni Gubernatorowie 
w karocy galowej z eskortą hono­
rowa, pozostającą pod dowództwem 
ks. Salm Horstnar. Wnet potem zja­
wili się na sali: Eksc. v. Beseler, 
ze szefem sztabu pułk. Wacbsem i 
zastępcą szefa cywilnego landratem

v. Born-Pallois oraz Jen. Guberna­
tor zbrojmistrz Eksc. K u k , sł.ef kra 
juwego komisaryatu cywilnego Eksc. 
dr. Jerzy Madeyski i szef sztabu je­
neralnego pod pułk. Hausner.

Obaj Jeneralni Gubernatorowie 
stanęli na podwyższeniu, a pierw­
szy zabrał głos Eks,\ v. Beseler i 
przemówił w te słowa: 
Przemówienie J e n .  Gubern.

Beselera.
„Wielce Szanowni Panowie!
Tymczasowa Rada Stanu królest­

wa Polskiego, schodząc się dzisiaj, 
i-tawia pierwszy decydujący krok, 
zmierzajązy ku urzeczywistnieniu 
p zyrzeczenia, danego Waszej Ojczy­
źnie przez proklamację z dnia 5 go 
listopada 1916 roku. Jesteście Pano­
wie powołani, aby łącznie z władza­
mi rządowemi obu okupacyi rozpo­
cząć podstawową pracę ku odbudo­
wie Państwa Polskiego.

Nie ziściła się nadzieja, że do pra­
cy tej przystąpicie już pod znakiem 
zbliżającego się pokoju; rękę, poda­
ną wielkodusznie do zgody przez 
naszych dostojnych Monarchów, w ro­
gowie szorstko odtrącili i zmuszają 
nas do dalszego prowadzenia walki, 
którą postanowiliśmy teraz przepro­
wadzić z nieugiętą energią aż do 
ostatecznego zwycięstwa. A nasze 
zwycięstwo będzie także zwycię­
stwem Waszem.

Stoicie zatem, Panowie, przed pod­
wój nem zadaniem. Wspólną pracą— 
wskazaną nam przez rozporządzenie 
o utworzeniu Tymczasowej Rady 
Stanu—ma się tworzyć dla waszego 
kraju nowy ustrój państwowy, jako 
podwalinę narodowego i wolnościo 
we go rozwoju, a równocześnie za­
bezpieczyć krajowi Waszemu odzy­
skaną wolność. Środkiem, pro­
wadzącym do pierwszego i 
drugiego celu, jest przede« 
wszystkiem  własne wojsko, 
k t ó r e  nowopowstającemu 
Królestwu od  samego p o ­
czątku zapewni wewnętrz­
ną spójnię I bezpieczeńst­
wo na zewnątrz. Zechciejcie, 
Panowie, zrozumieć doniosłość tego 
zadania, którego kraj Wasz powi­
nien podjąć się dobrowolnie, póki 
nie nadejdzie chwila,w której rozwój 
Waszego ustroju państwowego po­
zwoli zażądać spełnienia tego zada­
nia na drodzę ustawodawczej.

Wasze dzielne Legiony stoją ra 
zem z nami, gotowe kształcie Wa­
szą młodzież zdatną do broni w kie­
runku tego wielkiego narodowego 
zadania.

Przystąpcie zatem do dzieła z od­
wagą i zaufaniem, pomni, że swego 
wzniosłego celu możecie dopiąć je ­
dynie spokojną rozwagą i bacząc na 
trudne warunki, spowodowane trwa- 
jącem jeszcze poważnem położe­
niem wojennem.

Temi słowy witam Was zatem, 
Panowie, serdecznie i wzywam do 
wspólnej pracy!”

Przemówienie to powtórzył w ję ­
zyku polskim hr. Hutten Czapski.

Następnie zabrał głos Jen. Gub. 
Eksc. Kuk:
P r z e m ó w i e n i e  J e n .  G u b e r n .

Kuka.
Wielce Szanowni Panowie!
Nawiązując do wymownych słów, 

które właśnie do Was wystosował 
J. E. P. Jeneralny Gubernator v. Be­
seler, chciałbym i ze swej strony 
dać wyraz szczerym życzeniom, któ­
re ze strony austryacko węgierskiej 
administracyi towarzyszą W a s z e j  
działalności, poczynającej się w 
dniu dzisiejszym, a tak bardzo do­
niosłej dla przyszłości Polski,

Wre jeszcze olbrzymia walka, w 
której rozstrzygają się losy ludów 
i państw. 1 Waszemu krajowi za­
dała ona ciężkie ciosy—ale, Pano­
wie, nie powinniście tracić z oka 
f«ktu, że podczas, gdy gdzieindziej 
fale tej wszystko pustoszącej woj­
ny pogrążyły całe, państwa, tutaj, 
dzięki naszemu zwycięskiemu orę­
żowi, dokonywa się właśnie odro­
dzenie Waszego Państwa.

Wam, Panowie, przypadnie w u- 
dziale zadanie dziejowe, zadanie kła­
dzenia fundamentów Państwowości 
Polskiej. Jeżeli zadanie to spełnić 
macie należycie, musicie, wolni od 
wszelkiej polityki partyjnej, objąć 
Waszą działalnością wszystkie te 
dziedziny, które przewidziało roz­
porządzenie o Radzie Stanu.

Z a ją ć  s i ę  w i ę c  b ę d z i e c i e  
m u s i e l i  w a ż n e m  z a d a n i e m  
o d b u d o w y  W a s z e g o  k r a j u ,  
p r z e d e  w s z y  s tb  i e m  z a ś  w a ­
ż n y m i  p r o b l e m a m i  w  z w i ą ­
z k u  z e  i  t w o r z e n i e m  w ł a ­
s n y c h  p a ń s t w o w y c h  u r z ą ­
d z e ń ,  p r z y s z ł e j  a d m ł n i e t r a -
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oyi p a ń s tw o w e j  w e  w s z y s t ­
k ich  jej g a ł ę z ia c h  i s i ln e j ,  
d o b r z e  z o r g a n iz o w a n e j ,  n a ­
rodowej* a r m ii ,  k tó r e j  k a ­
d r y  s ta n o w ią  c h w a łą  o k r y ­
te  L egiony  P o ls k ie .

W szystko to, w szystko bez w y­
ją tku , należy do istoty każdego pań­
stw a i leży we w łasnym  interesie 
narodu, jako tego państw a dźwigni.

Nie zapom inajcie, Panowie, że pań­
stwo, jeśli m a być silne i żywotne, 
nie może być prostym  podarkiem 
losu: lud sam  m usi w tw ardym  zno­
ju  i ofiarnej pracy współdziałać dla 
osiągnięcia Państw a, m usi być g o ­
towy za nie walczyć i krew  prze­
lewać.

Uświadomcie, Panow ie, praw dy te 
całem u ludowi swemu, a staniecie 
na wysokości swego zadania; bę­
dziecie mogli być pewni wdzięcz­
ności Ojczyzny, a na m arne pójdą 
nadzieje W aszych nieprzyjaciół, nie 
w ierzących jeszcze w zm artw ych­
wstanie* Polski, tak  jak  się nie w ie­
rzy w coś, czego się nie pragnie 
i przed czym się czuje obawę.

A teraz, Szanowni Panowie, człon­
kowie Rady Stanu, przystąpcie z 
ufnością w pomoc i błogosław ień­
stw o Boże do wykonyw ania swego 
w ysokiego i pełnego odpowiedzial­
ności zadania.”

Przem ów ienie to pow tórzył w ję ­
zyku polskim staro sta  dr. Iszkow- 
ski.

Na przemówienie obu Jen. Guber­
natorów  odpowiedział im ieniem 
Tym czasowej Rady Stanu W acław 
Niemojowski:

P r z e m ó w ie n ie  W acław a  
M iem o jo w sk ieg o .

„W  dostojnych tych m urach, d a ­
wnej i przyszłej królów naszych 
siedzibie, gdzie w dniu 5 listopada 
1916 r. im ieniem  dwóch potężnych 
Monarchów uroczyście proklam ow a­
ne zostało odbudowanie Państw a 
Polskiego, św ięcim y dzisiaj pierw ­
szy widoczny znak wcielenia w ży­
cie w spaniałom yślnie danej nam 
zapowiedzi.

Jako  członkowie Tymczasowej 
Rady Stanu, pierwszego zawiązku 
Rządu polskiego, stajem y wobec 
W aszych E kscelencji i za nacecho­
wane życzliwością a powagą słowa 
pow itania sk ładam y szczere podzię­
kowania.

Jeszcze się żelazny pług wojny, 
ręką  Opatrzności kierow any, nie za 
trzym ał, a już na przeoranych prze­
zeń, w ydartych uciskowi rosyjskie-

TELEGRAMY.
R s s u n i f c a t  а а з і д а М .

Niedziela, dn. l-Łl 1917 r.
w sö H O O M S A  w m o w m Ä  

m o i m .
Na z a c h ó d  od V aloni w oj­

s k a  t u r e c k ie  o d p a r ły  a ta k  
R o sy a n . P o za  te m  na r ó w ­
n in ie  r u m u ń sk ie j  n ie  by ło  
w a ż n ie j s z e j  d z ia ła ln o ś c i  
b o jo w ej  z  p ow od u  n ie p o g o ­
dy . Sia p o łu d n io -z a ch ó d  od 
H e r e s tr a u  b a ta l io n y  g e n e ­
r a ła  G old b ach a  w z i ę ł y  
w c z o r a j  r a n o  n ie s p o d z ie ­
w a n y m  a ta k ie m  w z g ó r z e  
7 0 4 .  W o k o l ic y  T o e lg y e s  
s k u t e c z n e  w y c ie c z k i  n ie ­
m ie c k ic h  o d d z ia łó w ,  k tó r e  
z a d a ł y  n ie p r z y ja c ie lo w i  
c i ę ż k ie  s t r a t y .  Dalej na 
p ó łn o c  n ie  z a s z ł o  n ic  w a ­
ż n e g o .
POŁUDNIOWO - WSCMCC-

m O Q W № &  W Q j m \
Dnia II s t y c z n ia  b. r . o d ­

d z ia ły  t r z e c h  f r a n c u s k ic h  
p u ł k ó w  z  « -a takow ały  z e

mu ziemiach, dane nam jest kłaść 
podwalinę pod gmach niepodległe­
go Państw a Polskiego.

Rozumiemy wielkość tego zada­
nia, odpowiedzialność, k tóra na nas 
ciąży, trudności, które przezwycię­
żone być muszą. Do poparcia nas 
w usiłowaniach naszych, do pomo­
cy w pracy, wezwiemy Naród P o l­
ski.

Od życzliwego poparcia Waszych 
Ekscelencyi, przedstawicieli Monar­
chów Niemiec i Austro-W ęgier, za­
leży w znacznej mierze proces po­
w stawania organów ndm inistraeyi 
polskiej, oraz związana z nim rea- 
lizacya Rządu polskiego i Sejmu.

Tworzenie pod własnymi sz tan ­
daram i armii narodowej, gotowej 
do walki w służbie Ojczyzny, bę­
dzie obok pracy twórczej nad orga- 
nizacyą Państw a Polskiego w itl- 
kiem naszem zadaniem.

Świadomi naszej misy i dziejowej, 
w ym agającej rozszerzenia naszycn 
granic państwowych na ziemie, w y­
zwolone z pod panowania rosyj­
skiego, a ku Polsce ciążące, w dzię­
czni za szlachetną Monarszą zapo­
wiedź i ufni w jej pełne i szczęśli­
we dla narodu polskiego urzeczy­
w istnienie, przystąpim y do dzieła, 
wierząc mocno, że praca, na wza- 
jem nem  zaufaniu oparła, trw ałe wy­
da rezu lta ty”.

T ekst niemiecki tej odpowiedzi 
odczytał członek Rady Stanu, dy­
rek tor Józef Mikułowski—Pomorski, 
poczem Eksc. v. Beseler w im ieniu 
własnym i Eksc. Kuka ogłosił Tym ­
czasową Radę Stanu za otw artą, a 
ogłoszenie to powtórzył po polsku 
hr. H utten Czapski.

W reszcie zabrał głos komisarz 
rządowy Eksc. Jan br. Konopka i 
w porozumieniu z komisarzem rzą­
dowym ze strony Niemiec, zaprosił 
członków Tymczasowej Rady Stanu 
na pierwsze posiedzenie, celem do­
konania wyboru m arszałka koron­
nego i jego zastępcy. Posiedzenie 
to odbędzie się jutro, t.j. dn. 15 go 
b. m. po uroczystem  nabożeństwie, 
które ma się odprawić z in ic ja ty ­
wy Tymczasowej Rady Stanu w Ka­
tedrze Św. Jana.

Po przemówieniu br. Konopki, 
obaj Jeneralni Gubernatorowie przed­
staw ili Radzie Stanu komisarzy rzą ­
dowych i ich zastępców.

Uroczystość zakończyła się wza- 
jem nem  zapoznawaniem się człon­
ków Tymczasowej Rady Stanu z 
przedstaw icielam i władz.

w s c h o d u  a u s tr  у a c k o - w ę ­
g i e r s k ie  s ta n o w is k a  na p o ­
łu d n io w ej  c z ę ś c i  j e z io r a  
O chrida; a ta k i  f r a n c u s k ie  
z o s t a ły  o d p a r te ,  p r z y c z e m  
na w c h o d n ie j  c z ę ś c i  j e z io ­
ra  w o jsk o m  a u s tr y a c k o -  
w ę g ie r s k im  w s p ó łd z ia ła ły  
o d d z ia ły  b u łg a r s k ie .  W czo­
raj w o js k a  n a s z e  p r z e s z ły ,  
do k o n tr a ta k u  i o d r z u c iły  
n ie p r z y ja c ie la  p o za  C era-
W il .

w. H e e f e r ,  feldmar.-pcrucznlk, 
R*etępo» uzefa sztabu generalnego.

—O—

f c i M i t e i y  'ТІЕбіІЕСИіЕ.
BERLIN. 14.1. (В K). Komuni­

kat urzędowy niemiecki donosi 
pod datą 13 b. m.

»ZACHODNIA WUJO ЯШМІ 
WCUS8V.

Ataki Anglików na północ od 
Ancre, przeciwko Serre, zostały 
przeważnie krwawo odparte. Na 
jednym ze stanowisk przednich 
nieprzyjaciel utrzymał się. W 
naszem posiadaniu znajdują się 
główne stanowiska.

WSCHODNIA WIDOWNIA 
WOJNY.

Na północ od doliny Stanica 
zyskaliśmy na terenie. Po aby- 
dwuch stronach doliny Oitoz 
rozbiły się w  zaciętym boju rę­
cznym silne ataki nieprzyjaciel­
skie, przyczem nieprzyjaciel po­
niósł znaczne straty. Przy zlaniu 
się rzek Buzaul i Sereth Bułga­
rzy zdobyli klasztor, który po­
siadali Rosyanie. Na pólnoco- 
zachód od Braiły wojska ture­
ckie wzięły szturmem miejsco­
wość Mihalea: z rosyjskiej zało­
gi wzięto 400 do niewoli, a re­
szta, która usiłowała zbiedz, —  
utonęła w Serecie.
M a c e d o ń s k a  w id o w n ia  

w o jn y .
Na wschód od Cerny, naprze­

ciw Strewina, zostały odrzucone 
podchodzące oddziały nieprzyja­
cielskich wojsk.

— o  —

Nota N iem iec  do r z ą d ó w  
n e u tr a ln y c h .

BERLIN. 14.1 (B.K.) Wystosowa­
na, podobnie jak przez Austro-W ę­
gry, przez rząd niemiecki nota. tio 
rządów neutralnych, odpowiada na- 
ogół w ogólnej części nocie austry 
acko-węgitrskiej. W szczególności 
odmawia nota ta państwom koali­
c ji prawa wznoszenia zażalenia na 
rzekome naruszenia prawa mocar­
stwa czwórprzymierzo sojuszu.

Nota wskazuje w tym kierunku 
na porzucenie deklaracji londyń­
skiej i naruszenie deklaracji pary­
skiej, wskutek czego w prowadze­
niu wojny moi sklej nastał stan bez­
prawie, dalej na wojnę wygładza­
jącą Niemcy, pogwsłcenie neutral­
nych i prawa międzynarodowego,o- 
raz przeciwne cywilizacyi używanie 
kolorowych wojsk w Europie i prze­
niesienie wojny do Afryki, przez co 
podkopano tam powagę rasy białej, 
dalej nieludzkie traktowanie jeń­
ców, zwłaszcza w Afryce i Rosyi, 
wywiezienie ludności cywilnej z 
Prus Wschodnich, Alzacyi i Lota­
ryngii, Galicyi i Bukowiny. W szyst­
ko to dowodzi, jak przeciwnicy re­
spektują prawo i kulturę.

W sprawie położenia Belgji, to 
jest ona wraz z mocarstwami, któ­
re ją namówiły do zajęcia takiego 
stanowiska, odpowiedzialną za swój 
los, gdyż ona kilkakrotnie propono­
wanego ze strony rządu niemiec­
kiego, w zamian za pełne przestrze­
ganie jej stanu posiadania, nieza­
wisłości i pełnego odszkodowanie, 
zezwolenia na przemarsz wojsk nie­
mieckich odmówiła. Nadto jest wis- 
domem, że rząd Wielkiej Brytanji 
w r. 1887 był zdecydowany віє 
sprzeciwić się takiemu postąpieniu 
pod takimi samymi warunkami w o­
bec Belgji.

Wreszcie wyraża niemiecki rząd 
ponownie stanowczo zastrzeżenie 
wobec oszczerstw, które rzuca prze 
ciwnik na niego, z powodu niemiec­
kiego prowadzenia wojny w Belgii 
i z powodu wydanych w interesie 
wojskowego bezpieczeństwa zarzą­
dzeń.

O dezw a do n a ro d u  n ie ­
m ie c k ie g o .

BERLIN. 14.1 (BK.) Cesarz W il­
helm ogłosił następujące wezwanie 
do narodu niemieckiego:

„Nasi nieprzyjaciele zrzucili ma- 
skę. W odpowiedzi swej do Sta­
rów Zjednoczonych przyznali się 
teraz do żądzy zaborczej, której 
nikczemność powiększa jeszcze j^j 
cszczejcze uzasadnienie. Ich celem 
jest pogrom Niemiec, rozkawałko­
wanie sprzymierzonych z nami 
państw i poddanie wolności Euro­
py i mórz w takie samo jarzmo.
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jakie z zactśniętemi zębami znogj 
Grecya. Ale czego nie mogli osią. 
gnąć w  ciągu 30 miesięcy najkrwa. 
wszej walki i najbardziej niesu. 
miennego prowadzenia wojny, tego 
i w przyszłości nigdy nie doko- 
nają.

Nasze sław ne zwycięctWa i spiźo. 
wa energia, z jalcą nasz naród, 
walczący z nieprzyjacielem  na fron­
cie i w domu znosił w szelkie mo­
zoły i ciężary wojny, je s t rękojmią, 
że nasza kochana ojczyzna i nadal 
nie ma się czego obawiać. Płomien­
ne oburzenie i św ięty gniew zdwo- 
ją  siłę każdego niem ieckiego męż­
czyzny i kobiety, bez względu, czy 
poświęca się w walce, w pracy, czy 
w gotowej do ofiar cierpliwości.

Bóg, który tym  wspaniałym  du- 
chem wolności natchnął dzielne L 
serca naszego narodu, da zarowno 
nam, jak  i naszym  wiernym , w bu­
rzach doświadczonym sprzym ierzeń­
com zwycięstwo nad wszelkieml 
nieprzyjacielskiem i żądzami prze­
mocy i zniszczenia”.

Po o d p o w ie d z i  k o a licy i .
LONDYN. 14.1 (BK.) Daily Newi 

dow iadują się z W aszyngtonu, że 1 
prezydent W ilson je s t niejako roz- f 
czarowany wobec faktu, że mocar- i 
s twa koalicyi zam knęły wszelką!) 
możliwość rokow ań pokojowych. W ń 
kołach oficyalnych są tego zdania, r 
że odpowiedź koalicyi zadała cios i 
ostateczny w szelkim  nadziejom  na ; 
możliwość bliskiego pokoju. ł

O n o c ie  k o a licy i .
BERLIN. 14.1 (B.K.) Dzienniki o- 

kreślają  odpowiedź koalicyi na notę 
W ilsona jako nowe wypowiedzenie 
wojny z bezgranicznemu celami za- 
borczemi i m ówią, że wreszcie bę­
dzie to podane do ogólnej w iado­
mości, iż naród niem iecki m usi wal­
czyć, jeżeli nie chce zginąć. 
Dopóki s ą  p ie n ią d z e  w ojna  

n ie  u s ta n ie .
LONDYN. 14.1. (В. K.) Na wiel- 

kiem  zgrom adzeniu w Guildhall, ce­
lem poparcia nowej pożyczki wojen­
nej, przemawiali: Вопвг Law, Lloyd 
George i Mac Kenna. Bonar Law o- 
świadczył, że dopóki pieniądze są 
w kraju, wojna nie ustanie. Lloyd 
George powiedział: „W ojna jest
lepszą, niż pokój pod pruskiem  pa­
nowaniem. Przy skutecznej pomocy 
naszych wa ecznych wojsk otworzy­
my sobie drogę do zw ycięstwa *w 
roku 1917”.
W s p r a w ie  p o w ię k s z e n ia  

a r m ii .
LONDYN. 14.1 (BK.) Times dono­

si, że odbyła się ważna narada mi­
nistrów w sprawie powiększenia 
armii, oraz powszechnej powinności 
wojskowej i cywilnej. Dotychczas 
już przedsiębrane środki ku powię­
kszeniu armii mają być jeszcze roz­
szerzone. Można oczekiwać, że ka­
żdy mężczyzna do 31 roku, zdolny 
fizycznie do noszenia broni, będzie 
powołany do szeregu.

U ltim atu m  k o a l ic y i  do  
G recy!.

BERNO. 14.1 (BK.) W sprawie 
ultimatom koalicyi do Grecyi j isze 
Matin:

Stanowisko króla Konstantyna 
wobec ultimatum może w danym 
wypadku spowodować zarządzenia, 
z podjęciem których nie możemy 
zwlekać, a które właśnie postano­
wiono w pełnem porozumieniu z 
naczelną komendą i nowa wymia­
na zdań nie jest już konieczna. 
M in is ter  H e e fe r  g e n e r e h  

m a jo r e m .
WIEDEŃ. 14.1 (BK.) Strefßers

Militärhlatt donosi: Cesarz zamiano­
wał ministra, pułkownika sztaba 
generalnego — Antoniego Hocfers, 
generał majorem.
M in ls ts r  H o o fer  o k ie ru n k u

p r s o  U r z ę d u  Ż y w n o ś c io ­
w e g o .

WIEDEŃ. 14.1 (BK.) Przy 
urzędowania minister Hot fet wy1 
stosował do ciała urzędniczego mo

edtt
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w której między innemi zazna-

ZW czasie wojny nie znamy iad- 
iei polityki, żrdnej różnicy stanów, 
mamy tylko ludzi. Jeżeli mamy 
•zynić jaką różnicę, to chyba tę, 
,e‘bv tym, którym szczęście nie 
iprzyjalo w czasie wojny okazywać 
specyalną opiekę i starać się o u- 
imożliwianie im znoszenia cierpień 

ofiar wojennych. W tyra duchu 
»czekuję współpracownictwa wszyst- 
ich urzędników.

Zatopione okręty. 
LONDYN. 14.1 (BK.) Biuro Reutera 

donosi: pancernik bojowy „Corpwa- 
is” zatopiony został na m. Śród- 
siemnem dn. 9 b. m. przez nieprzy- 
acielską łódź podwodną. Kapitana 
»raz wszystkich oficerów uratowa­
ło. 18 osób z załogi zaginęło. Należy 
jrżzpuszczać, że postradali oni ży- 
;je wskutek eksplozyi. („Cornwa- 
is” miał pojemności 14.200 tonn).

Okręt z eskadry samolotowej 
„Benmachree”, dowodzony przez 
Samsona, został dn. 2 b. m. w por­
cie wyspy Castelorizo zatopiony 
łgniem działowym; jeden oficer i 4 
ndzi z załogi zginęło.

LUGANO. 14.1 (BK.) Włoskie mi- 
nisterynm marynarki donosi, że w 
nocy z dn. 11 na 12 b. m. okręt 
wojenny „Regina Margherita” na- 
;knął się w drodze na dwie miny 

zatonął. Z powodu wielkich otwo­
rów w przodzie okrętu nieszczęście 
zaszło w przeciągu kilku tylko mi 
nut.

Z 954 osób, znajdujących się na 
pokładzie, większa część wraz z o- 
krętem poszła na dno. Niesprzyja­
jące trudności znacznie utrudniały 
ratowanie pozostałych przy życiu, z 
których zdołano jednak uratować 
270-ciu. Komendant okrętu i 14 tu 
oficerów zginęli.

Listy do Redakcyi.

Do Redakcyi „Olosu Lubelskiego” .

Dnia 18 ub. ni. nasz P. Nauczy­
ciel opowiadał nam w szkole na 
lekcyi o nędzy, jaka panuje w o- 
becnych czasach. Co prawda, to i 
my trochę odczuwamy tę nędzę 
Ale nie wiedzieliśmy o tem, że w 
miastach taka straszna bieda, że 

[tam z ełodu i chłodu dzieci umie 
rają. Więc postanowiliśmy zebrać 

[po parę groszy i posłać tym  swoim 
współbraciom, umierającym z głodu 

I i chłodu. To też prosimy Szanowni 
i Redakcyę o wydrukowanie tego li- 
i stu i wykazu zabranych przez nas 
skłcdek.

Uczniowie i  uczenice Szkoły  
w Orłowie w pow. Krasnystawekim  

Wyka* składaki
Banach F. 20 ha)., Brzozowski St. 10 h 

Brzozowski H. 15 ha)., Bnrdan J. 3 kop. 
Burdan H. 20 hal., Owirta J. 10 h„ Czerne 
rysówna St. 20 h., Czemerysówna К 10 h , 
Czemerysówna H. 20 hal., Gierlłńskl M. 15 
kop., Giorlińska M. 50 h , Jabłoński F. 30 h. 
Jabłońska F. 20 hal., Jabłońska M. 5 kop. 
Jakubiakówna J. 8 hal., Janicka J. 1 kor. 
Janicki J. 1 kor., Janicka 01. 1 kor., Jan 
czakówna A. 20 h., Kalita W 22 h„ Karan 
da J. 22 h., Knlazlówna St. 10 h., Korowa 
J -  5 kop,, Korowajówna W. 20 h . Kozo' 
ryz P. 10 h a l, Kuryłowiczówna St. 1 kop. 
Knryłowlcz B. 10 h., Kuryłowiczówna Br 
10 b., Kurzak W. 4 hal., Matyslakówua К 
22 h., Nowak W. 20 h., Nowak J. 2 h., Ple 
czykolan B. 20 hal.. Agn. Poniedziałkówna 
6 h-> Prystupówna M. 6 h., Przyslężniak J 
20 h., Roman W. 20 h., Stecko M. 20 hal. 
Szałaj St. 18 h., Szymoniak J. 30 h., Try 
niecki M. 10 h , Wyrostek J. 10 h.. Wyro 
stok J. 10 b., F. Wyrostek 20 o., Wyrostek 
H. 3 kop., ZagrobskiJ. 30 h., Żbikowski W 
6 hal- 1 7 kop., Zdziłowskl P. 30 h., Żyłow 
ski St. 4 hal., Zyłowski St. 2 kop. R a z e m  
9 kor. 65 hal. 1 41 kop.

Orłów Murowany, dn. 21.XII. 1916 r.
Do tej ofiary słuchacze wieczorowych 

kursów dla dorosłych we wał Orłów Muro­
wany dodali od siebie na tenże sam cel 
1 kor. 80 hal. 1 45 kop. Razem składki wy 
niosły: l i  kor. 45 hal. i 86 kop. *

Z estrady i sceny.
Teatr Wielki.

— Dziś doskonała 1 pełna humoru kro- 
tochwlla „Panna Ziuta moja żona” — na 
której publiczność bawi się doskonale.

We wtorek wesoła operetka „Baron 
Klmmel*.

— W środę po raz drugi głośna sztuka 
Alfonsa Daudeta „Safo* z udziałem pani 
Maryi Fedorowicz.

K R O N I K A .
2 L8BSLSIIBM і Р 0ІІШ 18.

** O tw a rc ie  In sty tu tu  w  
Puda w a c h . Dowiadujemy się, iż 
Naczelna Komenda Armii zezwoliła 
ostatecznie na otwarcie w Puła­
wach Instytutu doświadczalno-nau- 
kowego.

z i  111*1
Te D eum . Dzisiaj o godz. 

10-ej rano, odbędzie się w naszym 
kościele Katedralnym uroczyste Te 
Deum z powodu otwarcia Rady 
Stanu.

Kradzież zegarka i branso­
letki. Maryanua Dźwigaj zawiadomiła 
władze policyjne, że w szpitalu sw. Józefa 
skradziono jej z odzienia złoty damski ze­
garek i złotą bransoletkę, razem wartości 
300 koron. W celu wykrycia sprawców 
kradzieży polieya wszczęła energiczne 
śledztwo.

Л  Kradzieże bielizny. Ruchla
Szumacher zawiadomiła drugi okręg Mi- 
licyi, żo złodzieje zakradli się na strych 
skąd zabrali jej suszącą się tam bieliznę, 
w tej sprawie zostało wszczęte śledztwo.

Następnie przyłapano Bronisławę M. na 
gorącym uczynku kradzieży bielizny p. 
Wandy Poznańskiej. Sprawę skierowano 
na drogę sądową.

*% Oszustwo. Po wprowadzeniu mo­
nopolu spirytusowego, ukazali się u nas 
nowego rodzaju spekulanci, którzy obrali 
sobie za specyalność ułatwianie osobom 
prywatnym nabywanie spirytusu, uprawiąc 
w ten sposób potajemną sprzedaż spirytu­
su, który roznoszą po domach prywatnych, 
lub restauracyach w bańkach do nafty po­
bierając dwa razy droższe ceny jak usta­
lone przez urząd akcyzy. W tych dniach 
jednemu z restauratów taki „specyalista* 
P. G., sprzedał, zamiast spirytusu czystą 
wodę, za co został pociągnięty do odpo­
wiedzialności sądowej.

,% Za niestosowanie się  do go­
dzin policyjnych. Za prowadzenie 
handlu w sklepach po godzinach zakaza­
nych ukarano w drodze administracyjnej 
grzywną po 10 koron następujących wła­
ścicieli sklepów: Froima Zelmana Hapnera, 
(Lubartowska Nr. 22), Herszka Wyszogro- 
dę (Lubartowska Nr. 16) i Mordkę* Dojczer 
(Lubartowska Nr. 58).

*** Kradzież łoju. Handlarz Dawid 
Grünfeld, zawiadomił władze policyjne, że 
złodzieje przy pomocy wyłamania drzwi w 
komórce domu Nr. 10, przy ul. Targowej, 
skradli mu przechowywany tam łój war­
tości 300 koron. Śledztwo zostało wszczętę.

Л  Niebezpieczne schody. W nie­
ruchomości przy ulicy Jat ocznej Nr. 24 
klatka schodowa grozi niebezpieczeństwem 
lokatorom, należy więc, aby odnośne wła­
dze poleciły właścicielowi dokonać napra­
wy tej klatki.

Л  Wylewanie n ieczystości z bal­
konu. Łucya Z. zamieszkała przy ulicy 
Wieniawskiej Nr. 2, za zanieczyszczanie 
ulicy i wylewanie nieczystości z balkonu 
została ukarana w drodze admtnlatraryj. 
nej grzywną 20 koron ewentualnie dwu­
dniowym aresztem

czo stał po stronie pokoju. Gdy 
ks. Colonna zakomunikował papie­
żowi życzenia noworoczne ary sto -i 
kracyi włoskiej, oświadczył papież 
w swej odpowiedzi, że wojna ta 
powstała skutkiem niesprawiedli­
wości ludzkiej i że może być za­
kończoną tylko na drodze skruchy 
i przywrócenia sprawiedliwości ludz­
kiej. Właśnie dlatego, że papież 
jest za pokojem, zrobiło w Waty­
kanie złe wrażenie to, że koalieya 
w Rzymie odbywa swe konfereneye 
wojenne. Wielkie wrażenie wy. 
wołało także to, że Osservatore Ro­
mano zamieszcza wiadomość o kon- 
ferencyi wojennej koalicyi bez 
wszelkich komentarzy.

WOJNA.
Odpowiedź: W atyk an u  na  

n oty  p o k o jo w e .
Według depeszy, nadeszłej z Rzy

mu do Petit Parisien papieski se 
kretaryat wypracowuje dwie rów- 
nobrzmiące noty, będące odpowiedzią 
na noty pokojowe mocarstw cen­
tralnych i Wilsona. Nota Ojca 
świętego ma podobno odpowiadać 
nocie gabinetu hiszpański go.

P o p ie *  a k o n f e r e n e y e  
k o a l ic y i  w  R z y m ie .

Konfeiencya wojskov a koalicyi w 
Rzymie wywołeła w Watykanie złe 
wrażenie. Papież zawsze r.anow

D e le g a c y a  p r a s y  u c e s a r z a  
K arola .

Podczas audyencyi prezydyum 
związku dziennikarzy Concordia, w 
odpowiedzi na przemowę hołdowni­
czą prezydenta d-ra Bhrlicha, cesarz 
wyraził najserdeczniejszą podziękę 
za wiernopoddańcze uczucia i po­
dejmowaną wśród tak ciężkich sto­
sunków działalność, reprezentowa­
nych w Concordia kół zawodowych. 
Wreszcie cesarz wyraził nadzieję, 
że prasa będzie miała przed oczyma 
iż patryotyzm jest pierwszym obo­
wiązkiem wszystkich obywateli pań­
stwa. Patryotyczna prasa może*być 
zawsze pewną jego ojcowskiej o- 
chrony.

—O—
T r e p ó w  i Golioyn.

Berliner Tageblat, zastanawiając się 
nad dewizą „silnego męża*, Trep o 
wa, podkreśla fakt. że, jak się zda­
je, dymisya nastąpiła w niespodzie­
wanie szorstkiej formie, tak, że 
nie jest to dymisya, ale upadek.

Chociaż pojedyńcze wypadki są 
ciemne, jedno jednak dla autora 
artykułu Beri. Tageb. jasne, że tu 
chodzi o sprawy wewnętrznej poli 
tyki rosyjskiej i że dymisya Tre 
powa i Ignatiewa nie ma nic współ 
nego z polityką zagraniczną, za 
sprawą wojny czy pokoju.

A więc zadaniem nowego preze­
sa ministrów, Golicyna, który nig­
dy jeszcze nie był ministrem, bę­
dzie zapewne uporządkowanie spraw 
wewnętrznych, wprowadzenie za- 
dawalająch stosunków pomiędzy 
rządem i opinią publiczną.

Ale ruch, który doprowadził do 
wydarzeń moskiewskich, okazał, że 
całe społeczeństwo rosyjskie jedno- 
zgodnie głosi, że naprawdę zado- 
wolni je tylko powołanie ministe- 
ryum parlamentarnego.

Nic nie znamionuje w tym kie­
runku i dlatego też następca Tre­
powa nie może się spodziewać lep­
szego losn, niż jego poprzednik.

Lokal Anzeiger, omawiając dymi • 
syę Trepowa, również przypisuje ją 
głównie olbrzymiemu wzburzeniu 
całej Rosyi przeciwko gwałtom Tre­
powa w stosunku do ziemstw i sto­
warzyszeń wielkich przemysłow­
ców.

Dalej Lokal Anzeiger chociaż za­
znacza, że ambasador angielski, 
Buchanan, „jest teraz prawie tak 
potężny w Rosyi, jak sam cesarz" i 
chociaż pn właśnie stał za partvą 
kadetów i Milukowem, który obalił 
Stuermera. to jednak Buchanan 
miał wszelkie powody do zadowo­
lenia z Trepowa pomimo jogo re- 
akryjności, gdyż jego mowa oraz 
mowa, powołanego przez Trepowa 
ministra spraw zewnętrznych Po 
krowskijs. (odrzucające niemieckie 
warunki pokoju) wywołała w Anglii 
zachwyt.

Trepowa obaliły więc wydarzę 
nia wewnętrzne.

Jego następca, książę Dymitr 
Piotrowicz Golicyn-Mnrawlin ar. się 
6 grudnia 1860 r. Je s t bardziej 
znnny ze swej żywej działalności 
we wszystkich ogólnie poiytfcz* 

.nych dążeniach, niż ze swej litera

tury, uprawianej pod pseudonimem 
„Murawlin”.

Do rady państwa należy dopiero 
od kilku lat. Żonaty jest z Olgą 
JSiemionówną Charitonówną.

Uchodzi za człowieka o umiar­
kowanych poglądach konserwatyw­
nych.

Nie odgrywał dotychczas żadnej 
wybitnej roli politycznej.

t . —-O——
Z a m k n ię c ie  lf p o ż y c z k i  

w ojen n ej .
Subskrypcya na piątą pożyczkę 

wojenną zakończyła się. Według 
pierwszych obliczeń, dała ona su ­
mę 4.412.8 milionów koron. Cyfra 
ostateczna będzie ogłoszona póź­
niej, gdyż nie nadeszły jeszcze 
wszystkie zestawienia.

— o —

Z W arszaw y.
W ielka W a r s z a w a .

Na posiedzeniu magistratu inż. 
Franciszek Lilpop przedstawił o- 
pracowane przez Koło architektów 
tablice, wyobrażające wielką War­
szawę. Pracą tą zajmowała się 
przez pół roku komisy a Koła ar­
chitektów. Całość tej pracy składa 
się z 4 tablic. Pierwsza z nich wy­
obraża zarys ogólny miasta w jego 
nowych granicach/ Tablica 2 daje 
obraz przyszłej komunikacyi. Ta­
blica 3 unaocznia zarys rozwoju 
historycznego miasta w związku z 
planem dawniejszym. Tablica 4 jest 
poświęcona projektowanemu w szki­
cu rozszerzeniu miasta w stosunku 
do terenów, stanowiących własność 
miasta i państwa. Tablica wska­
zuje również na ogrody, parki i 
tereny rezerwowe, istniejące obe­
cnie i projektowane. Tablice wyko­
nane w skali 1:25,000, będą wysta­
wione na widok publiczny, co ma 
na celu zapoznanie szerszych kół 
publicznych z całym projektem, dla 
wyrażenia swego poglądu, oraz 
wzbogacenia projektu nowymi po­
mysłami.

R e z y g n a c y e .
Jak donoszą pisma warszawskie, 

dr. Antoni Rząd złożył mandat 
radziecki.

Z je zd Z w ią zk u  r o b o t n ic z e g o
n a r o d o w e g o .

W dniach 5, 6 i 7 b. m. odbył 
się w Warszawie zjazd narodowe­
go Związku robotniczego. Zjazd 
powziął szereg uchwał w sprawie 
stosunku do Rady stanu i Rady na­
rodowej w sprawie armii polskiej. 
Zjazd wezwał również organizacye 
prowineyalne do podjęcia wytężo­
nej pracy względem wznowienia e- 
nergiczniejszego prowadzenia i za­
kładania tnstytueyi ekonomicznych, 
zawodowych i współdzielczych. W 
Radzie stanu zjazd widzi tymcza­
sowy rząd polski i wzywa ją do 
budowania państwowości polskiej. 
Za najpilniejsze zadania Rady sta­
nu zjazd uważa między innemi 
zniesienie granicy okupacyjnej, 
dzielącej nasz kraj, ożywienie ru­
chu gospodarczego w kraju, opiekę 
nad pozbawioną pnvy ludnością ro­
botniczą w kraju, przejęcie sądow­
nie) wa i szkolnictwa we własne 
ręce.

KORESPCNDEMCYA
z  Г Ш У В Щ Ш  ш mm.
S łu p c z y ń s c y  z Rudna powiat Lubartów 

Lubelskiej ziemi, zawiadamiają Pęctal- 
shlrh. ewakuowanych do Roayl t  Główne­
go Zarządu kolejowego drogi Nadwiślań­
skiej z warszawy, te  są zdrowi t proszą 
o wiadomość. Pisma Polskie t Rosyjskie 
proszone są o przedruk 27
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Główna Agentura Król. Węg. 
Loteryi na Królestwo Polsk ie M. Morajne i 5-ka, lublin, ul. HaPUCYM Kr. 1 (hotel Victoria)

M
Z kraju.
—  Rezygnacya. Dziennik Na­

rodowy donosi, że pierwszy wice­
prezydent miasta Piotrkowa, ks. 
Józef Bromski, zrezygnował z tej 
godności „ze wzglądów natury ko­
ścielnej". Mandat członka Rady 
miejskiej ksiądz Bromski zatrzy­
mał.

— U r u c h o m i e n i e  p r z e ­
m y s ł u .  W skutek zainteresowania 
się miarodajnych sfer niemieckich 
stanem przemysłu w Polsce, pozo­
stające pod okupacyą niemiecką 
grono przemysłowców złożyło w ła­
dzom memoryał, obrazujący poło­
żenie naszego przemysłu w chwili 
obecnej. Przytoczone są również 
starania przemysłowców w sprawie 
uruchomienia warsztatów pracy. W 
zakończeniu memoryału podano sze­
reg środków, które należałoby za­
stosować, ażeby wskrzesić zachwia­
ny dobrobyt gospodarczy w kraju 
naszym.

— Z w r o t  d z w o n ó w .  W sku­
tek  starań, poczynionych przez bi­
skupa kieleckiego, ks. Augustyna 
Łosińskiego, władzo okupacyjne 
austr.-wągierskie zwróciły dzwony, 
zabrane z katedry w Kielcach.

— „ICoła ż y d o w s k i e “  w  
R a d a c h  m i e j s k i c h  w  o k u p a - 
c y i  a u s t r y a c k i e j .  W Lublinie, 
Radomiu, Piotrkowie i Kielcach, 
jak  informuje Nowa Reforma, po­
wstać mają w Radach miejskich 
„Koła żydowskie". Działacze „lu­
dowcowi” czynią też starania o u- 
tworzenie tamże Klubów politycz­
nych z udziałem przedstawicieli 
wszelkich warstw i stronnictw ży­
dowskich, z któremi radni ży­
dowscy mają pozostawać w ści­
słym kontakcie i otrzymywać dy­
rektywy w sprawach żydowskich.

— S z k o l n i c t w o  l u d o w e  w  
o k u p a c y i  a u s t r y a c k i e j .  Wy­
chodzące w Lublinie pismo: Szkoła 
Polska podaje następujący obraz 
liczbowy w okupacyi austryackiej.

Teren, okupowany przez armią 
austro-węgierską obejmuje 27 po­
wiatów (obwodów), w których fank- 
cyonuje obecnie 2450 szkół ludo­
wych. (Projektowano z końcem 
roku szkolnego 1916 17 — 3049 
szkół).

Szkoły te są rozmieszczone w po­
szczególnych powiatach w następu­
jący sposób pow. Biłgorajskim — 
szkół 58, (projekt 83), nauczycieli 
65; Buskim (Stopnica), szkół 93 
(proj. 138), naucz. 109; Chełmskim— 
szkół 66, (proj. 54), naucz. 75; Dą­
browskim—szk. 50 (proj. 54). naucz. 
118; Hrubieszowskim—szk. 87, (proj. 
93), naucz. 101; Janowskim—szk. 68, 
(proj. 76), naucz. 75; Jędrzejow­
skim —szk. 91, (proj. 100), naucz. 
115; Kieleckiem—szk. 73, (proj. 124), 
naucz. 80; Końskim—szk. 48 (proj. 
58), naucz. 75; Kozienickim — szk. 
47, (proj. 100), naucz. 66; Krasny- 
stawskim —szk. 80, (proj. 82), naucz. 
86; Lubelskim—szk. 180, (proj. 200), 
naucz. 355; Lubartowskim—s z k . 8 8 , 
(proj. 106), naucz. 97; Michowskim 
szk. 150, (proj. 165), naucz. 187; No- 
woradomskim—szk. 188, (proj. 201), 
naucz. 216 ; Olkuskim — szk. 64, 
('proj. 95), naucz. 102; Opatowskim 
brak danych — (projektowano szk.

139 o 173 nauczycielach); Opoczyń­
skim—szk. 58, (proj. 62), naucz. 69; 
Pińczowskim—szk. 128, (proj. 150), 
naucz. 140; Piotrkowskim—szk. 119, 
(proj. 224), naucz. 174; Puławskim— 
szk. 173, (proj. 103), naucz. 82; Ra­
domskim—szk. 78, (proj. 160), naucz. 
131; Sandomierskim—szk. 62, (proj. 
68), naucz. 71; Tomaszowskim—szk. 
116, (proj. 98), naucz. 106; Wierzb- 
nickim (Iłżackim)—szk. 64, (proj. 
80), naucz. 70; Włoszczowskim — 
szk. 60, (proj. 69), naucz. 63; Za­
mojskim — szk. 120, (proj. 162), 
naucz. 144.

i  B a licy i.
(:) ( g a m i e s t n i k  b e r .  Billee- 

o  e p r o w i z a c y i .  W inte siew ie 
ze współpracownikiem Ge у P o­
rannej lwowskiej namiestxaK bar. 
Diller oświadczył:

„Są widoki, że dostaniemy z Ru­
munii zapasy zboża w poważniej­
szej ilości, podział jednak nie jest 
jeszcze przeprowadzony. Prawdopo­
dobnie Austro-Węgry dostaną 5/ia, 
Niemcy 7/i2 części. Należy jednak 
mieć na uwadze, że panują obecnie 
trudności transportowe, tak, że spra­
wa ta wymaga nieco czasu. Szcze­
gólniej dotkliwiej w tym kierunku 
daje się odczuwać brak wagonów, 
zaś droga wodna nie jest wolna, po­
nieważ Dunaj nie zupełnie oczysz­
czono z min. Znaczniejsze transpor­
ty nadejdą przedewszystkiem z Wo­
łoszczyzny, gdzie znaleziono obfite 
zapasy zboża”.

2 zaboru pruskiego.
(o) G d a ń s k —K r ó l e s t w u  P o l ­

s k i e m u .  Pisma, wychodzące w za­
borze pruskim, ogłaszają następują­
cą odezwę, ogłoszoną w Gdańsku: 

„Jak w innych okolicach, tak i 
tu  nad ujściem Wisły nad wodami 
Bałtyku, w prastarym grodzie Me- 
stwinów i SwiatopełKów, Gdańsku, 
urządzamy dnia 28 stycznia b. r. 
Bazar dla głodnych braci naszych 
w Królestwie Polskiem. To nie ty l­
ko czyn szlachetny, ale nasz obo­
wiązek. Osobliwie odzywamy się do 
braci naszych na Kaszubach, którzy 
licznie i chętnie dają na kościoły, 
aby z datkiem pospieszyli. Ofiara 
dla głodnych jest iak samo wznio­
sła i szlachetna, Bogu miła i czy­
nem, pobożnym, jak datki na kościo­
ły. Świątynie braci naszych opusto­
szeją, jeżeli wierni wyznawcy wy­
giną... Ani jednego domu w Gdań­
sku i okolicy niech nie będzie, k tó­
ryby z ofiarnością na tak szlachet­
ny czyn nie pospieszył. Również ro­
daków z dalszych stron prosimy o 
nadesłanie darów”.

Komitet, który ogłosił odezwę po­
wyższą, składa się z Polek-Pomo- 
rzanek.

Z Rosyi.
X N ow y b i s k u p  p o l s k i .  Ks.

Michał Godlewski, prałat archidye- 
cezy i warszawskiej, profesor aka­
demii duchownej w Petersburgu, 
został zamianowany biskupem su- 
fraganem dyecezyi łucko-żytomier- 
skiej. Nowy biskup mieszkać bę­

dzie nadal w Petersburgu i tym 
czasowo katedry profesorskiej przy 
akadamii nie opuści.

Wieści z Rosyi.
— W ładysław  Toczyńskl z Kamionki, za­

wiadamia rodzeństwo swoje, zam ieszkałe 
w Siedlcach i W arszawie, że obecnie 
m ieszka w Charkowie (ul. B lizaw etyńska, 
nr. 37). W szyscy są zdrowi P rosi o w ia­
domości tą  sam ą drogą.

— Młoszewecy z Białej Cerkwi, gub. 
Kijowskiej, zaw iadam iają zięcia swego, 
d -ra Wacława Jasińskiego, naczelnego le ­
karza  szpitala dla dzieci w Lublinie, że 
w szyscy są  zdrowi. Kazio na san ita rnym  
pociągu, obydwaj Jurkow ie w wojsku, 
Tadzio w organizacyi drogowej. Od s ty cz­
nia nie mieliśmy żadnych od w as w iado­
mości. Donieście tą sam ą drogą, czyście 
z dziećmi zdrowi, co się dzieje z m atką, 
stry jenką i dziećmi p. Józefa; on je s t  o- 
becnie na wsi.

— Krausse P io tr,^C hw aynsk . gub. s a ra ­
tow skiej, zawiadam ia rodzinę w Lublinie: 
W anda z mężem i dwojgiem dzieci m iesz­

ka w Jenotajow sku , z Kazikiem byliśmy 
tam . Lutek n a  posadzie w Astrachaniu, 
Kazik spędził u mnie cz tery  letnio тіеаЦІ 
ce, okecnie powrócił n a  służbę. Wszyscy 
jesteśm y  zdrowi. Zdzisław prosi adreso. 
weć: P aris rue  D ragon 42. P isuje bardzo 
często, ale, odpowiedzi nie otrzym uje. Pro­
szę pisyw ać przez Comitee In ternationa 
ue la  Croix R ouge, Geneve.

щтJ DROB NA  
I SPRZEDAŻ
I Artur SZYNDLER j

Krakow.-Przedm . 47.
В Cena za korzec K. 6.80 z dostaw ą £ 
Ц „ „ „ i i  6.— bez dostaw y, y .

Subiekt potrzebny do Zakładu 
Fryzjerskiego, ul. Na­

m iestnikow ska № 13

P31j Potrzebne 100,000 rubli1
T 1 • i 1 • m  Tg Г7 . , ,  W 1  Jj  na 1 numer hipoteki po T. K. Z. majątku 26 włókowego pod mia- 

g stem powiatowem. Bliższych objaśnień udziela Biuro pośrednictwa j  
Krakowskie Przedmieście № 47, (lewa oficyna).
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Fabryka Maszyn
i Odlewnia Żelaza
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